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Zimne powietrze owiało gorącą od pocałunków twarz. Chłód poranka z trudem wdzierał się przez zbitą zasłonę gorącego powietrza, przepojonego zapachem zmęczonego, spoconego ciała. Gdzieniegdzie czuć było jeszcze delikatny zapach kobiecych perfum i śnieżnobiałego pudru. Niemalże mistyczną atmosferę miłosnego aktu dopełniały gdzieniegdzie porozrzucane ciuchy, niedbale ściągnięta biżuteria, damska bielizna. Mężczyzna podniósł się powoli, jakby ten nieznaczący ruch sprawiał mu wielki wysiłek. Wsparłszy się na ręce począł rozglądać się wokół. Niewielki pokoik, którego przestrzeń niemal całkowicie wypełniały stół wraz z dużym, podwójnym łóżkiem wyglądał zupełnie zwyczajnie. Panujący w nim bałagan, a raczej nieporządek, nie przytłaczał, a jedynie stanowił kolejny element, ściśle pasujący do otoczenia. Właściwie całe pomieszczenie, wszystkie sprzęty, książki, obrazy, ryciny, wszechobecny kurz bardziej pasowały do jakiegoś niesfornego żaka niż do mężczyzny leżącego na łóżku. Ten swoim chłodnym wzrokiem nadal oceniał sytuację. Jeszcze świeże wspomnienia minionej nocy wciąż uderzały w skronie niczym fale przyboju. Na samo wspomnienie tamtych chwil mężczyznę przeszywał podniecający dreszcz, krople potu mimowolnie pojawiały się na czole, a ręce drżały. Niesamowitym było także to dziwaczne uczucie, ten cudowny ból w okolicy karku, ból który pojawiał się zawsze rano, nigdy wcześniej, to cudowne uczucie, na które czekał i pracował tyle godzin, ten bolący i przenikający dreszcz będący ostatnim mostem łączącym go ze światem miłosnych uniesień. Mimo tego wszystkiego był na siebie zły. Wczorajsza noc miała wyglądać nieco inaczej. Był zbyt chciwy, zbyt pazerny i zbyt pobudzony. Wszystko odbyło się tak szybko, a on ze wszystkich sil pragnął tego uniknąć. Tyle wysiłku kosztowała go ta znajomość, tak długo uwodził ją, podchodził, poznawał. Tyle dni, tygodni zajęło mu poznawanie jej zwyczajów, upodobań. Tak trudno było uśpić czujność rodziców, przyjaciół, zadbać o każdy detal i szczegół. Ledwie pamiętał ostatnią swą kobietę, tak więc ta miała być urzeczywistnieniem wszystkich jego marzeń i fantazji, pragnień i dążeń. Niestety instynkty wzięły gore. Jeszcze nim przekroczyła próg kamienicy na Kaufmanstrasse, nim pochyliła głowę wchodząc przez niska futrynę myślał ze zapanuje nad sobą, że poskromi rządze, że ten raz będzie taki, jakim go sobie wymarzył. Od miesięcy układał w głowie plan tej nocki. Każdy szczegół, każda minuta była przemyślana i zaplanowana, każdy gest wyuczony i opracowany. Nie udało się. Zgubiła go przezorność, ostrożność cechy, które pozwalały mu jak dotąd osiągać wszystkie cele, lecz zarazem cechy, które zabierały ta cudowna nutę szaleństwa, ryzyka i niepewności. 

Nieogolona twarz odbijała się pokracznie w potłuczonym lustrze. Wielka pajęczyna to dzieliła ją na dziesiątki mniejszych, to znów wyginała w nieludzki sposób. Kątem oka dostrzegł bladą, wystającą spod koca stopę kobiety. Z trudem przypomniał sobie zapach i jedwabisty dotyk jej skóry. Uczucia te i doznania, tak wyraźne jeszcze przed godziną ulatywały z każdą upływającą sekundą. Co tym razem uczynił źle? Zasnęła zbyt szybko, opadła z sił za wcześnie. Pewno i tym razem wino było zbyt mocne, on zbyt zapobiegawczy, a ciało zbyt łapczywe.

Stukanie w ścianę wyrwało mężczyznę z letargu w jakim się znajdował. Pospiesznie ubrał spodnie, przypiął pas z mieczem, nałożył kapelusz. Wino w butelce czekało cierpliwie na kolejną noc, sięgnął więc po nową flaszkę i odkorkował ją. Napój orzeźwił go, przywrócił trzeźwość myślenia, wyostrzył wzrok. Sąsiedni pokoik zawsze pusty, od lat niezamieszkały najwidoczniej znalazł nowego właściciela. Ten niepokojący fakt przyprawił Gustawa o szybsze bicie serca. Jego cudowne i bezpieczne miejsce schadzek zostało brutalnie zdemaskowane, co więcej znalazł się ktoś, z kim nieświadomie podzielił się swoją tajemnicą. Sam fakt, że w starej sypialni na Kaufamanstrasse 23 ktoś jest zaintrygowała zapewne sąsiada zza ściany, na tyle, by podsłuchać, podpatrzeć i zapamiętać niezbędne fakty. Sytuacja stała się co najmniej niebezpieczna. Dociekliwość człowieka zza ściany groziła zdemaskowaniem, a to groziło wydaniem tajemnicy Gustawa. Jakież kroki przedsięwziąć? Co czynić? Wzrok instynktownie powędrował w stronę noża, narzędzia dużo bardziej poręcznego niż wielki miecz. Rozwiązanie proste i sprawdzone, pozwoliłoby uniknąć wielu problemów. Po raz kolejny życie stawiało przed nim problem. Jak długo los będzie rzucał mu kłody pod nogi? Tyle wysiłku włożył w przygotowanie tamtej nocy, tyle go to kosztowało czasu, pieniędzy. Zaprzedał się temu zupełnie, wszystko inne przestało się liczyć, tylko ona i on w szale miłosnych uniesień. Teraz jednak, nie dość że czuł się rozczarowany minioną nocą, swoją postawą wobec młodej Rozalii, to jeszcze ten typ zza ściany. Pozostawienie problemu samemu sobie byłoby niewątpliwie najgorszym rozwiązaniem. Kochał Rozalię i nie mógł pozwolić, by ktokolwiek oglądał jej ciało. 

Młoda dziewczyna zdawała się spać. Jej nagie ciało delikatnie przykryte kocem trwało w bezruchu. Tylko zimny wiatr wdzierający się przez otwarte okno rozwiewał kosmyki włosów wystające spod ciężkiej tkaniny. Jej życie było całkiem proste, łatwe, jakby nie z tego świata. Bogaci rodzice zapewnili jej szczęśliwe dzieciństwo, dobrą szkołę w stolicy. Nigdy nie myślała o pustym brzuchu, dekolt zawsze zdobił złoty łańcuszek. Mała królewna w świecie przepełnionym głodem, mordem, biedą i zarazą. Ta mała gwiazdeczka leżała teraz na wielkim łóżku, przykryta grubym kocem. Każdy, kto by ją zobaczył zastanowiłby się, co tak ładna i delikatna dziewczyna robi w tym brudnym, dusznym pokoju? Nikt jednak nie mógł jej widzieć, nikt poza Gustawem, który przyprowadził ją tutaj i tajemniczym sąsiadem zza ściany.

Gustaw spojrzał na bosą stopę, stopę, która nigdy nie chodziła boso po śniegu, po błocie, która nie znała smrodu onuc, stukotu drewniaków. Jakże inny świat dotyczył tej małej królewny, świat który nigdy nie był mu dany, nie był i nie będzie! Spojrzał raz jeszcze ciesząc się w duchu, że to jemu przypadł największy skarb tego dalekiego, niedostępnego świata. Jemu, który przez lata gryzł suchą kromkę codzienności, zwyczajności i biedy. Mały kwiatuszek oddał się właśnie jemu, dając to, co miał najcenniejsze. Ta myśl dodawała mu otuchy, przepełniała radością. Czar chwili prysnął w momencie, gdy zza ściany dobiegł stukot upadającego krzesła. Zapomniał, na chwilę zapomniał o tajemniczym człowieku. Ten błąd mógł go wiele kosztować. Koniecznie musiał coś z nim zrobić, nim tamten otrząśnie się z szoku, jakiego doznał podglądając kochanków i zaalarmuje władze. Delikatnie zbliżył się do starych, drewnianych drzwi. Przytrzymał pas, by swoim mieczem, noszonym bardziej dla mody niż obrony, nie uderzył o stół lub krzesło. Zamek zaskrzypiał cicho, gdy mosiężny klucz uruchamiał trybiki i zapadki. Jednym płynnym ruchem uchylił masywne wrota, na tyle by prześlizgnąć się do sąsiedniego pokoju, zajmowanego przez nieznanego przybysza. Krótki korytarz pokonał kilkoma krokami. W ręku momentalnie pojawił się nóż. Minął stary regał, skrzynię z urwanym wiekiem i z całym impetem natarł na drzwi. Mimo swoich lat dysponował sporą siłą, a stare drzwi nie stawiały dużego oporu. Przekrwione oczy szukały szpiega, podglądywacza, donosiciela. Ręka kurczowo ściskając nóż niemal sama rwała się w ciemność by rozdawać mordercze pchnięcia. Nikła świeca z trudem oświetlała kąt zagraconego pokoju, kąt, w którym spał jakiś człowiek, na posłaniu ze szmat i starych ciuchów. Przykryty zasłoną, otoczony butelkami zapewne nie postrzegał rzeczywistości taką, jaką była. Jakimż sprytem wykazał się ów podpatrywacz, skoro w obliczu zdemaskowania udaje pijaczynę. Lecz Gustaw nie był głupi i znał się na takich sztuczkach. Ostrze raz za razem wbijało się w chude ciało włóczęgi. Cios za ciosem gasił iskierki życia w wątłym ciele pijaczyny. „ Życie to ciężka kromka chleba! Sam zadbaj o swoje marzenia! Moich nie dostaniesz!”- słowa Gustawa z trudem wydostawały się zza zaciśniętych ust.

Gdy wrócił do Rozalii był wyraźnie spokojniejszy. Wytarł zakrwawione dłonie w koc i delikatnie uchylił koc. Z chciwością spojrzał na jej bielusieńkie ciało. Pospiesznie rozebrał się, wylewając przy tym butelkę z zatrutym winem, po czym delikatnie położył się obok swojej wybranki, tuląc do piersi jej zimne, skostniałe ciało.

Meham Jakob

Ocena: 8,5/10

Końcowa ocena pracy: 8,5

Praca wzięła udział w IV Konkursie Międzygildyjnym organizowanym w listopadzie 2004 roku przez serwisy:

Królestwo Szarego Smoka (szarysmok.eu.org)

Nowa Gildia (www.warhammer.gildia.pl)

Athel Loren (www.athel.prv.pl)

Wieża Snów (www.wiezasnow.prv.pl)

Exodus WFRP (www.exoduswfrp.prv.pl)

Nagrody rzeczowe w konkursie (zestawy kości Q-Workshop.com; kubki do przechowywania kości Q-Workshop.com; egzemplarze gry Spellforce) zapewniło Królestwo Szarego Smoka.

Zakodowane prace oceniano w skali:

(praca najgorsza) – 0,5 do 10 (praca najlepsza)

W konkursie sędziowali:

Elmin Kopfelg (elmin_83@o2.pl) – sędzia główny – Królestwo Szarego Smoka
Zirael (zellka@op.pl) – Athel Loren
Casevil (casevil@op.pl) – Strażnicy Relikwii (www.straznicy-relikwii.prv.pl)

Magnes (magnes@poczta.fm) – Wieża Snów
Pafnucy (pafnucy666@gazeta.pl) – Inny Świat (www.innyswiat.pl)

Oceny i komentarze poszczególnych sędziów:

Elmin:
10
Praca bardzo dobra. Wręcz wyśmienita. Gdyby tylko jeszcze lepiej to odegrać, dopisać troszkę więcej szczegułów. Praca na temat i z polotem. Autor ma naprawdę lekkie pióro. Szczerzę życzę wygranej. 
Zirael:
7,5
Świetna stylistyka, niekonwencjonalny pomysł.
Casevil:
7
Tekst interesujący, aczkolwiek odrobinę za krótki i nie wyczerpujący dobrze dobranej tematyki.
Magnes:
10
Brak podziału na akapity (pisane niemal w jednym ciągu). Błędy językowe (zaimki!). Dobra fabuła, zaskakujące zakończenie. 
Pafnucy:
8
Opowiadanie ciekawe i z ‘tym czymś’ co sprawia, iż czytelnik chce jeszcze. Stylistycznie i językowo stoi również na dobrym poziomie, choć opisy mogłyby być bardziej rozbudowane.
Zebranie prac i opracowanie wyników dominandi@o2.pl
Korekta techniczna keanux@szarysmok.eu.org
